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KU 1 U T O H  IN S T Y T U T U  

Szczepana Humberta.
Zda je sprawę z stanu i za rządu  funduszów 

lego instytutu niemniej  postępu w naukach  
i zachowania się mora lnego  uczniów kosztem 
Instytutu u trzymanych w roku  szkolnym 1S36 
to j e s t  od 1 paździe rn ika 1835 do 30 lipea 
1836 roku.

Co do funduszów.
Kapi t ały  sk ładujące  ma ją tek  tego Ins tytu­

tu na tych samych hypotekach pozos ta j ą,  na 
których p ie ru ias tkowo były lokowane.

Procen ta  od tych regula rn ie  opłacone zo ­
stały.

Dochód  w raz  z pozos ta łością  z roku ze ­
szłego i  da rem fp. 80 k tó rym Przewie lebna  
Kap i tu ła  K ra k ow sk a  Instytut  zasil ić raczyła.

Wynos i  ...................fp. 2670 gr.  24.
W y d a t e k ...................fp. 2350 gr .  17.

Pozosta ło na  r.  1837 fp. 311 g r .  7.

W yd a t ek  obe jmuje  tylko pensyą Bo czar -  

sklej przez fundatora zapisaną 300 fp. i koszt  
u t r zymania  ośmiu uczniów 2050 fp. 17 gr .  
Utrzymanie przeto ucznia przez  dziesięć mie­
sięcy kosztow ało w przeciągu  257 fp. 14 |  gr .

Co dc postępów.
Z  tych dwóch było w k lass ie  Ił .  dwóch 

w klassie I I I  a czterech na Iym kursie  S z k o ­
ły Technicznej ;  sześciu otrzymało p r o m o c j ą ,  
między temi jeden z n a g r o d ą ,  a dwóch z po­
ch w al ą ,  obyczaje wszyscy zachowali  dobro.

T a k  się przeto z i szczają dobroczynne chęci  
fundatora ,  który z obcej  p rzy ty wszy  ziemi  
p rzywiązał  się do tego Mias ta  i cokolwiek 
uczc iwą  pracą  nabył,  j e g o  dobru poświęcił .

K ra k ó w  d. 23 września 1836 r.
H a l l e r .

N ro. 4 2 7 0 .
W YDZIAł.  SPRAW  W E W N Ę T R Z N Y C H  I  PO L IC Y! 

W olnego N iepodległego i ścisłe Neutralnego  
M iasta K rakow a i  Jego Okręgu*

Gdy licytacya na dostawę furażu dla po­
c iągów ska rbowych na  r ok  I S j y  potrzebnego
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j a k o  t o :  owsa korcy 741,  g a rn cy  1 3 ,  sianą 
cen tna rów 1423, funt.  50,  słomy kłocialej  cen­
tna rów 379,  funt.  6 0 ,  s łomy mierzwy centna­
ró w  569,  futit. 4 0 ,  v* dniu 26 b. m. i r. do 
sku tku  nie dosz ła ,  Wydz ia ł  poda jąc  do p u ­
bl icznej  wiadomości  o nowym terminie łicy- 
tacyi »« minus na powyższe ar tykuły na dzień 
5 października r. b. oznaczonym, k tóra w  W y ­
dziale S pr a w  We wnęt rznych  i Policyi odby­
wać się będz ie ,  zawiadomia o tem chęć licy­
towan ia  ma jących,  aby zaopat rzeni  w Stoso­
wne radium  ' miejscu i czas ie oznaczonych 
s tawić się zechcieli ,  gdzie o innych Waron- 
kacl i  za informowanemi  zos taną.

K r a k ó w  d. 27 września 1836 r.

<Senator prezydujący,

X .  W a l c z y ń s k i .

(3r.)  Sekr .  W'ydzialu,  K onw icki,

—  Lw ów  27 W rześnia. —

Na dzień 17 p aź dz i e rn ika ,  j e s t  tu zwoła ­
ny seitn k ró les tw  Galicyi  i Lodomeryi  z B u ­
ko winą .

Dnia  24 września  p rzybył  do stolicy n a ­
szej  z uwiadomieniem do J .  K.  Wysokośc i  Ar-  
cyksięcia aus ł iyack iego Ferdynanda d’Este ,  
cywi lnego i wo jennego j eoera lnpgo  g u b e r n a ­
tora Galicy i, ks i ążę  Galiczyn,  pułkownik  g w ar -  
dyi r o s s y j s k i e j , adjutunt  przy boczny J .  C.  M.  
j ako  goniec od N.  Cesa rza  Rossyi  przysłany 
z doniesieniem o p r z y p a d k u ,  jaki  J.  C. M. 
między  miastem Penzami  a T a m bo w e m  do­
t k n ą ł  i o znacznem polepszeniu Jego zdrowia .  
J . K .  W ysokość Arcyks iążę  aus t ry.  Ferdynand 
d’Este ,  przejęty g łębok im smutkiem z tego 
zda rzenia ,  posłał  ze Sw oj e j  s t rony d. 36 w rz e ­
śnia szambelunc Swojego  , h rabiego Mit t row- 
skiego,  podpu łkownika  przy c. k. pu ł k u  hu.  
ża ró w  G e r a m b ,  na  miejsce pobytu i .  C. VI. 
z poleceniem złożenia i \ .  Cesarzowi  Bossy i 
ża lu Swojego z odniesiooege p rzypadku,  j a k  
i o świadczenia ,  o ile j e s t  przejęty leni rndrr* 
snem uczuciem z po lepszenia zdrowia J.  C'. 
Mości .  . q , l .

—  W iedeń  23 W rześn ia . —
N N.  Ce sa r s tw o  Ich mo ść ,  wróci l i  wczoraj  

po po łu d n i u ,  między 4 a  5 godziną. ,  z od* 
bytej  do Czech  po dróży ,  w najpożądańSzem 
zdrowiu  do W i e d n ia  i wysiedl i  w zamku  ce­
sa rskim Sc ho ubrun .  N N .  P ańs tw o  przyjęci  
od umu nd ur ow ane j -g wa rdy r  obywatel i  mićj -  
skich tego g ł ów neg o  i s tołecznego miasta,  
tudzież od niezmiernej  massy lud no śc i , ocze­
kujące j  dostojnych podróżnych na drodzeji  naj ­
se rdeczniej szą  r adośc ią  powitani  zostal i .

C.L,
—  Z  Paryża  2 0  W rześn ia . —  

Postanowieniem kró łew sk i em  z d. 19 wrze ­
śnia mini ster ium zostało nakoniec  uzupe łn io ­
ne j a k  nas tępu je :  P a r  i j e ne ra ł -poruczn ik  ba-  
Tou Berna rd  min is t r em wojny ;  a deputowany 
p. Ma rtin mini st rem publicznych budowli ,  ro l ­
nictwa i  handlu .  A ż  do wyzdrowienia tego 
ostatniego będzie go tymczasowo zastępował  
pan Duchnte l  mini ster  f inansów.  G. P. 8.

—  Z  Lisbony  10 W rześnia . —
A dres podany do królowej w okoliczności

ogłoszenia konslylucyi z  1820 roku. »X. Pa ­
ni! W i e r n a  gwardya narodowa i za łoga liz­
bońska  uda j ą  się do W.  K.  Mośc i ,  p rosząc 
ażebyś  ra -zyla wysłuchać ich i całego narodu 
Portuga lskiego  życzenia dla zapobieżenia cier­
p ieniom,  k tó re  ten szlachetny naród n ieszczę­
śl iwym sposobem w ok ro p n ą  p rzepaść  zguby 
w t r ą c ą ,  a od której  go niebaWne ogłoszenie 
konstytucyi  z 1820 r. z  zmianami  p rzez  k or -  
tezy poczynić się mnjącemi  zachować może.

Nie  możemy także  pominąć prośby do W .  
K.  Mości o wybór takiego ministerimi!  któ* 
rehy  się gor l iwie zaję ło dobrem szlachetnego 
na rodu  por tugal skiego  i konstytucyjnego t r o ­
nu: O b yw at e le ,  którzy ma ją  zaszczyt  p rze ­
łożyć tę pełna uszanowania  p rośbę W .  K. M.  
zupe łnie s ą  p rzekonani  ża W .  K. Mość  n i ­
czego tak bardzo ni« pragnie j a k  śzczćśc ia  
narodu po r t ug a l sk i ego ,  i ocz eku j ą  na miej ­
scu z naiężonemi ucz uc iami ,  że W.  K.  Mość 
raczy ła skawie przyjąć ich przełożenie.* VV no­
cy j e szc ze  oświadczy l i  k ró lowa  deputacyi do 
siebie wysłanej  że  rozpuszcza ntiuisterium po*



leea jąc  hr .  L  imiares  i vic< ' l imbiemu Sa  da 
Bauuei ia u tworzen ie  nowego.  Pierwszy  j»st  
p rezesem rady .minis t rów,  a drcigi mini st rem 
f inansów.  Dz ienn ik  Globe donosi ,  że  z ł oż e ­
ni z u rzędu ministrowie doradzal i  l rolowej  
ab)  się ratowi. ia ucieczką,  l e c z o n a  miała im 
oświadczyć,  iż im tj Iko należy z tej korzy­
stać r ad ) ;  o czem oni mocno przekonani  schro­
n i ł ’ s ię do pałacu k r ó l ow ej ,  aż*-by ujść zem­
sty ludu.  Co 'do w o js k a ,  e r ty lerya najprzód 
p rzeszła  na st ronę ludu ,  polem konnica a na- 
kon iec  strzelcy,  poczeni wojska i gwardya  na­
ro d ow a  pobratały się winszu jąc  sobie w za ­
j e mn ie  pomyślnego sku tku  rewolucyi ,  a ztąd 
szczęścia dla całego narodu.  g . p . s.

—  Z  Zurychu 7 W rześnia . —  
Z apew nia ją ,  że poseł  f rancuzki  x ią żę  Mon-  

t cbel lo ,  j e s t  nadzwyczajnie rozgn iewany na  
r ząd  Berneńsk i  |za t o ,  że dozwolił  śl.-dziWa 
co do znanego C onse i l , udającego się za wy­
chodnia f r a n c u z k ie g o , Miał  nawet zagrozić 
gniewem Fra noy i ,  której  h on or  widzi  ob ra ­
żony w osobie j e j  rep rezen tanta .  X i ą ź ę  Mon- 
tebel lo podał  pod d. 29 lipca notę r ządowi  
szwa jca r sk iemu względem rzeczonego Consei l ,  
było więc ob owiązk iem kan tonu be rne ńsk ie ­
go  donieść stanom o a resztowan iu  jego i o 
tóm w s z j s l k i e m  co w sku tku  tego a resztowa­
nia  od kr y to ,  a następnie rzecz  całą  odesłać 
do se jmu.  Zeznan ia  Con se i l a ,  s twierdzone 
pap ierami  k tó re  pos ia da ł ,  s t anowią g łówny  
dowód p r z e c w k o  niemu.

Zd a j e  się że r ząd kantonu berneńsk iego  
j**St W 1 lnpoc.e coina począć z Consei lem.  C h ę ­
tnie chciałby s ię  go pozbyć ,  gdyby tylko mo ­
żna mu wzbronić ,  żeby nic nie mówił .

H r a b i a  1’ozzo di Borgo  prze jeżdża ł  t enu  
dniami przez Neuchalel ,  uda jąc  się przez 
1’a r r ż  do Londynu  j a k o  poseł  rossyjski  przy 
dwo rze  angielskim.  g . c. w.

—  jS ta p o l  3 7f rzcshia. —
Professorowi chemii przy tute jszej  szkole 

Wojskowej. ,  panu Cusela ,  udało się zachowy­
wać w odoród i kwasoród , zmieszane ,  bez  n i e ­
bezpieczeństwa exp lozyi ,  dla używania ich z 
Sarząceut  wapnem do gazowego  oświecenia

W  tym celu p rzepuszcza się gaz  p rzez rur  
kę  kap i l a rn ą  do kawałka  w a p n a ,  k tó r e  aię 
p r ze z  to tak roz ż a r za ,  iż wydaje ja sność po­
dobn ą  słonecznej .  Siedm takich świateł  g a ­
zowych ,  są  dostateczno do  oświecenia ,  że  
można nawet  przy nich czytać i kolory r o z ­
poznawać.  P o  powrocie k r ó l a ,  ten sposób 
nietyJko u nas będzie zaprowadzony w m ie j ­
scu słabo ośv. iecających l a t a r ń ,  ale nawe t  i  
po wszystkich za tokach  k róles twa ;  koszta tyl­
ko o j  s ą  wyższe od zw y c za jn yc h ,  a  świat ło  
-o 26 razy j ° s t  mocniejsze.

R O Z M A I T O Ś C I .
W  ces. rossyjsykiej  szkole rolniczej  do­

świadczono różnych sposobów przechowywa­
nia kartofli;  za  nai lepszy i niezawodny spo­
sób uz na no :  przechow yw ać j e  pod wada

Pod cza s  niedawnego pobytu k s ' ąż ą t  frau-  
cuzkich w B er l in i e ,  rozeszła się pogłoska,  
iż ci k siążę ta  sw o ją  obecnością teatr  zaszczy- 
cą.  D a n ą  być miała  opera Spontyniego:  A l-  
cidor. Publ iczność t łum em się cisnęła na p r zed­
s t aw^;  ale skoro się dowiedz iano,  że  k s i ą ­
żęta podróżą utrudzeni ,  n a  operze  nie będą ,  
publiczność cisnęła się da wychodu,  a pa r t e r  
i loże zaczęły się -stawać pustkami;  ś ród t e ­
go zamieszania pod niesiono kor tynę , a zda­
rzenie  chc ia ło ,  iż śpiewak zaraz na wstępie 
zaczynał  a ryję od tych stów: » 0  ty pustynio 
zgrozy peina!« Pozosta ła  część publ iczności , 
biorąc te s i t ‘. a  za p r zy c i nek ,  zastosowany 
do w y p a d k u ,  obsypa ła  hucznym ok lask iem 
ś p i ew ak a ,  par t er  i loże znowu się napełniły,  
śpiewak  był zniewolony powtarzać aryję k i l ­
kakrotnie.  a. jmbl icznosć rozweselona s łuchała 
opery aż do końca.

Niechże  kio powie że sze rok ie  r ękawy i 
odęto suknie ,  k lore  teraz damy zwykle noszą,  
s ą  wymysłem niepotrzebnym.  Są to  raczej  
szaty oza rownic ,  za k lę te ,  i od potopu chro ­
niące! Pewna  młoda dama  w Antwerpi i  bawi­
ła się p rzechadzką  na pokładzie okrętu fala­
mi kołysanego ;  przypadkiem chybnęla się. • 
wpadła  w morze.  K rz y k  p rzes t r achu ro z le g ł  
się s z e r o k o ,  ale us łużne powiet rze rozlo-
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żyło szerok ie  fałdy s u k n i ,  a  młoda piękność 
j ak b y  on łabędź,  s te rowała po srebrnych nor ­
iach tak d łu go ,  aż po nią łódź zdążyła;  na 
brzeg wynies iona i z okrzyk iem przyjąta,  o- 
świadczyla o bec nym ,  że pierwszy raz uczuła 
rozkosz  żeglugi  romantycznej .

Pokuta Johnsona.—  Byłoto w l istopadzie 
r .  7 7 6 ,  deszcz pada ł  z śniegiem zmieszany 
i  ostry wiat r  szumiał .  Najznakomi t sze  oso­
by miasta Lichlfield,  miejsca rodzinnego Jo hn ­
sona , zebrały się u hrabiny L.  na obiad,  
gdzie  miał  także przybyć ów sławny uczony.  
Gdy oznaczona godzina p r ze sz ł a ,  a Johnsona 
nie było widać ,  po dwugodzinneni  czekaniu,  
z j edzono objad bez niego. Ju z  towarzystwo 
zasiadło do h - t  baty,  j u ż  niektóre osuby chciały 
się oddalać ,  gdy ozna jmiono przybycie J o h n ­
sona.  Nie  zwyczajny wyraz j ego twarzy ude­
rzył  z razu wszystkich obecnych.  Nie  hyłato 
j u ż  więcej  owa d u m n a ,  ironiczna is tota ,  m a ­
j ą c a ,  mimo wybornych swoich przymiotów 
tylu n ieprzyjaciół ;  ubiór  j e g o  był w wielkim 
nieładzie,  okryty śniegiem i szronem.  W  uul-  
czeniu poglądano na niego.  Z b l i ż 'w s z y  się 
do hrabiny r z e k ł :  »Zacna pani,  chciej przy­
j ą ć  uniewinnienie moje .  Kiedym dni słowo 
że j e j  s łużyć będę ,  zapomni i ł em,  że dziś 
mamy 21 l istopada.  Z ape w ne  nie rozumiesz 
lilię pani.. .  opowiem wszys tko ,  tern większa 
będzie pokuta.  Dzi ś  łat temu 40,  w dniu 21 
l i s topada,  mówi ł  do mnie mój  s t a ry ,  choro­
wity ojciec: sScmue lu , slaby j e s t em , weź po­
wóz,  j e d ź  na t a rg  do Wulsta l l  i przedawaj  
za  mnie ks iążk i  w sklep ie .« Ja  za ś ,  dumny 
Z n a u k ,  które ini dał ojciec,  j a ,  który j ad łem 
chleb j ego pracy,  k tó remu dotąd nie brakło 
na chlebie z j ego  łuski.. .  W z br an ia łe m  się por 
j echać!  Ojciec prosił  z łagodnością,  wzy wa­
j ą c ą  poli towania.  sSamuelu!  bądź  dobrym sy­
n e m ,  pojedź;  szkodaby  dzień ta rgowy opu­
ścić.* A j a  ciągle obs tawałem przy głupim ■ 
uporze .  Nakoi  iec ojciec mój  sam pojechał;  
czas  był  taki j a k  dzisiaj  burz l iwy;  pojechał ,  
i w k i lka  dni potem umarł .* Skończywszy 
opowiadanie Joh nso n ,  zakry ł  sobie twarz o- 

bon ia  r ę k o m a ,  u tu la jąc ł z y ,  k tó re po j ego

inęzk iem,  po ważnem obliczu s t rumieniem się 
puściły i po chwili  tak mówił:  »To się s ta ło 
przed 40 l a t y i  od tego czasu , co r o k  21 
l i s topada przybywam do Lichlfield.  D rog ę ,  
k t ó r ą  wtedy nie chciałem odbywać w powo­
zie,  odprawuję  t e raz p iech o tą ,  i o głodzie;  
cz te ry  godziny stoję na t argu w Yvulstall ą 
odkry tą  g ło w ą  na leni m ie j s c u , gdzie tnój o j ­
ciec ..ibit swóy k r a m ,  który j ego  i mnie wy­
żywiał .  J u ż  upłynęło łat  40; dziś w s t arszym 
Jestem v.leku,  niżeli mój ojciec,  gdy s tąpi ł  
do g r o b u ,  a umrzeć nie mogę!* Nik t  nie śmiat  
pocieszać Jo hn so n a ,  lecz ż, .dne oko podczas 
tkl iwego opowiadania s tarca nie muglo ud l ea  
się wstrzymać.

X s i ą ż ę  Kochan ,  ten sam,  który j a k o  świa ­
dek s t awał  w procesie Pieskiego,  p rzysła ł  p e ­
wnemu paryzkiemit.  agronomowi  olbrzyinić j  
wielkości  kar tofel ,  który ugotowany może 30  
osób nakarmić.  K s ią że  ten wprowadz i ł  g a ­
tunek kar tof l i ,  znany w e F r a n c y i  pod nazwi ­
skiem: Rohana kartofle.

, P K Z Y J U C H A 1 . 1  D O  K K A K O W A .

Od dnia 1 do dnia 2  Października  
Kulisiewicz Mic ha ł ,  W y c iń sk a  Amoniua,  

Ste lmasiewicz S t an i s ł aw,  Dylewsk i  Ignacy,  
Ru t kowsk i  M a te us z ,  Krasicki  M a c ie j , z Po l ­
ski) Dank  Dan ie l ,  Sobal ski  T o m a s z ,  Mi l l s -  
ties P a w e ł ,  N ow ak ow sk i  J a k ó b ,  z Galicyi;  
Grim Seweryn  z Pruss .

W yjecha li z  Krakowa.
'La rysch  hr. ,  Grabieński  Jan,  Rogawski  S ta ­

nis ł aw,  Dębowskh,  do Polski ;  Wis łocki  Józef ,  
do Galicyi.
■ - -ł-J  rmmm  ^  g n n s .

Doniesienie.
W  domu pod L iczbą  405 przy ulicy s ł aw­

kowskie j  w ujeżdżalni  r z ą d o w e j ,  tnożna.  po­
bielać lekcye j eżdżen ia  na' ko n iu ,  woltyżo- 
wania i g imnastyki  za  pomierne wynagro­
dzenie.  (2r.)


